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W obecnym stanie badań najbardziej przekonyw ującą teorię po­
w ołania i jego rozw oju przedstaw ił Donald S u p e r .  Jego poglądy 
na ten  tem at streścić można w następujący sposób: u podstaw pro­
cesu prowadzącego do obrania określonego zawodu leży obraz sa­
mego siebie, jaki każdy człowiek posiada i chęć jego realizacji 
w  określonych w arunkach. Rozwój powołania jest to ustawiczny, 
ogólnie biorąc nieodw racalny i uporządkow any proces dynamiczny, 
k tó ry  dochodzi do skutku  w trakcie in terakcji pomiędzy jednostką 
i społeczeństwem  przy w ykonyw aniu danego zawodu. Wchodzą więc 
tu ta j w  rachubę trzy  czynniki: s p o ł e c z n e  wnoszące ze sobą 
pewne oczekiwania ze strony  grupy, o s o b o w o ś c i o w e  łącznie 
z pojęciem  samego siebie oraz s y t u a c y j n e  czynniki zew nętrz­
ne, np. w arunki ekonomiczne, nad którym i zainteresow ana osoba 
nie posiada kontroli. Proces rozwojowy powołania polega na urze­
czyw istnianiu obrazu samego siebie w obranym  środowisku 1.

Badania przeprowadzone w oparciu o tę teorię przez B r o p h y, 
E n g l e n d e r a ,  T a g e s o n a ,  B l o c h e r a  i S c h u t z a  wykaza­
ły, że zwykle w ybiera się taki zawód i taki rodzaj działalności, k tó­
ry  odpowiada obrazowi samego siebie 2.

Zgodnie z ogólnie przyjętym  poglądem m otywem  leżącym u pod­
staw  powołania jest pragnienie samorealizacji. Pow staje więc py ta ­
nie, czy ten  sam m otyw leży u podstaw  powołania religijnego. Ro- 
gerowska idea aktualizacji siebie, k tórą  posługuje się S u p e r ,  jest 
jedną z najsilniejszych potrzeb człowieka. Całe też jego zachowa­
nie zdąża do jej zaspokojenia3. Otóż realizowanie powołania re li­

1 D. S u p e r ,  R. S t a r i s h e v s k i ,  C areer D evelopm en t. S e lf C oncept 
T h eory , N. York 1963, 114.

2 L. R u l l a ,  D epth  P sychology and V ocation , Rome 1971, 13.
8 Z. P  ł u ż e k, W yk ła d y  z  psychologii osobow ościt Lublin (maszynopis), 

139.
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gijnego oznacza służbę określonym  wartościom  i ideałom przede 
w szystkim  dla nich samych. Sam oaktualizacja ma tu ta j miejsce, 
lecz jest poniekąd produktem  ubocznym w ynikającym  z tej służby. 
Ponadto system  wartości związanych z powołaniem relig ijnym  jest 
w stosunku do realnego pojęcia o sobie całkowicie transcendentny. 
A więc problem  Boga, świętości, ostatecznego przeznaczenia czło­
wieka, zbawienia, wieczności, wolności, godności ludzkiej itp., 
wszystkie te pojęcia wchodzące w skład środowiska Bożego, w k tó­
rym  obraca się powołany, muszą pozostawać w dysproporcji z rea l­
nym  pojęciem  siebie, jeśli ono jest rzeczywiście realne. Człowiek 
więc angażujący się w ich realizację musi posiadać idealny obraz 
siebie, k tó ry  pragnie urzeczywistnić.

Powołanie zatem  religijne w swym  psychologicznym aspekcie 
jest raczej procesem dopełniania idealnego niż realnego obrazu sie­
bie. Oczywiście nie oznacza to, że w  w yniku powołania nierelig ij- 
nego m am y zawsze do czynienia z odw rotną sy tu a c ją 4. Odnośnie 
zatem  na początku postawionego pytan ia należy stwierdzić, że rów ­
nież u podstaw  powołania religijnego leży m otyw sam orealizacji, 
choć w tym  w ypadku nie jest ona celem  sam ym  w  sobie i przebiega 
w inny nieco sposób niż w  w ypadku powołania niereligijnego.

Rozwój każdego rodzaju powołania dokonuje się w  określonych 
w arunkach zewnętrznych, k tóre  w naszym  wypadku, stanow i środo­
wisko społeczno-eklezjalne. W jego skład wchodzi przede w szyst­
kim  Bóg przem aw iający do człowieka przez bezpośrednie Objawie­
nie, przez znaki czasu oraz osobiste doświadczenia, inni ludzie i kon­
k re tna  sytuacja historyczna, w której działa Kościół, podlegająca 
ustaw icznym  zmianom i staw iająca przed nim  coraz to nowe w ym a­
gania. W szystko to stw arza dla człowieka specyficzne w arunki psy- 
chiczno-społeczne, które w yw ierają decydujący wpływ na stru k tu rę  
jego osobowości5. Sam zaś człowiek poddaje się tym  wpływom  lub 
staw ia im opór w zależności od tego, czy wartości i cele grupy są 
do pogodzenia z jego osobistymi ideałami, czy też nie. Z rozważań 
powyższych wynika, że powołanie religijne w swym psychologicz­
nym  w ym iarze jest to proces realizacji idealnego obrazu siebie 
w sytuacji społeczno-eklezjalnej 6.

Zagadnienie m otyw acji a powołanie

Społeczno-eklezjalne środowisko jest realną rzeczywistością za­
w ierającą określone wartości, k tóre powołany zobowiązuje się reali­
zować obierając stan duchowny. Rodzaj tych wartości został okreś­

4 L. R u 11 a, dz. cyt., 51.
5 N. S a n f o r d ,  S elf and Society , N. York 1966.
« L, R u 11 a, dz. cyt., 52.
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lony w nauce Soboru W atykańskiego II, gdzie czytamy: „Ponieważ 
ostateczną norm ą życia zakonnego jest naśladowanie C hrystusa uka­
zane w Ewangelii, przeto w szystkie in sty tu ty  powinny tę norm ę 
uważać za swoją najwyższą regułę” (DZ ,2). Zasada ta  odnosi się nie 
tylko do zakonników, lecz do w szystkich kapłanów. Zostało to sfor­
m ułowane w Dekrecie o posłudze i życiu  kapłanów: „W rzeczy sa­
mej Chrystus, aby nieustannie w ykonyw ać tę wolę Ojca w świecie 
przez Kościół, działa za pośrednictw em  swych sług i dlatego pozo­
sta je  zawsze zasadą i źródłem jedności ich życia” (DK 14). N ajsku­
teczniejszym  środkiem  prowadzącym  do tego celu jest prak tykow a­
nie posłuszeństwa, czystości i ubóstw a (DK 17). Posłuszeństwo bo­
wiem  jest praktycznym  sposobem w yrazu miłości ku Chrystusowi, 
gdyż uwzględnia Jego plany i poddaje się im. Czystość w swej au­
tentycznej form ie otw iera człowieka na innych, ubóstwo natom iast 
jest owocem pragnienia doskonałości i u łatw ia kontakt z biednym i, 
którzy w świetle nauki ewangelicznej w inni stanowić jeden z cen­
tra lnych  zainteresow ań Kościoła.

Powyższy system  wartości określa charakter m otywacji, k tó ra  
w inna kierować kandydatem  w stępującym  do stanu duchownego 
oraz alum nem  przygotow ującym  się do kapłaństw a. Szczera in ten ­
cja stanow iąca z punktu  widzenia teologicznego podstawowe k ry ­
terium  autentyczności powołania przełożona na język psycholo­
giczny nie oznacza nic innego, jak  m otyw ację relig ijną przejaw ia­
jącą się w  pragnieniu  realizowania w  swym  życiu powyższych w ar­
tości.

P roblem  jednak polega na tym, że w człowieku obok m otywów 
świadomych działa również wiele nieuświadomionych, które, choć 
nie posiadają religijnego charakteru, mogą być przyczyną w yboru 
i trw ania w stanie duchow nym 7.

Tak więc w stąpienie do zakonu czy do sem inarium  duchownego 
może mieć charakter ucieczki przed odpowiedzialnością i in ic ja ty ­
wą, k tórej domaga się życie małżeńskie, praca zawodowa i każde 
zaangażowanie społeczne8. Źródeł takich nastaw ień należy szukać 
niejednokrotnie w okresie dzieciństwa. Rodzina stosująca niew łaś­
ciwe m etody wychowawcze, polegające na oszczędzaniu dziecku 
każdego wysiłku, na otaczaniu je przesadną troskliwością, na stw a­
rzaniu m u świata sztucznego, w k tórym  nie ma ludzi złych, w k tó­
rym  bez w ysiłku można wszystko osiągnąć, czego się pragnie — 
doprowadza do tego, że gdy dorastający człowiek spotka się z tw ar­
dym i wymogami życia, zaczyna się w  nich czuć niepewnie, jest

7 L. R u  11 a, dz. cyt., 71.
8 R. M a t i g o n, M otiva tion  de la voca tion ; w: La vocation , e ve il e t fo r ­

m ation, Paris 1966, 92; A. P lé, P eu t-il ex is te r  les a ttra its  inconscients à la 
vie  re lig ieu se?, w: Le d iscern em en t des vocations de relig ieuses, praca zb. 
pod red. A. P l é ,  Paris 1955, 73.
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ustaw icznie zagrożony i w konsekwencji pragnie się z niego wyco­
fać. W takim  w ypadku klasztor lub sem inarium  staje  się m iejscem 
ucieczki. W nim  — jak  m u się w ydaje — będzie mógł rozciągnąć 
na okres całego życia beztroski czas dzieciństwa. Pojęcie zakonu 
jako rodziny, k tórą rozumie on na swój specyficzny sposób, sprzy­
ja podtrzym yw aniu takich w yobrażeń 9.

Zdarza się również, że u podłoża pragnienia przepędzenia życia 
w stanie duchownym  i w  celibacie leżą niereligijne m otywy. Roz­
wój in stynk tu  seksualnego może ulec zaburzeniom  w w yniku sto­
sowania niewłaściwych m etod wychowawczych, np. w przypadku 
przysłowiowego już purytańskiego klim atu  panującego w rodzi­
nie bądź też na skutek urazow ych przeżyć związanych z tą dzie­
dziną. Prow adzi to do tw orzenia się lęku przed norm alnym  życiem 
seksualnym . W takich w ypadkach zakon stanowić może miejsce 
ucieczki od problemów zw iązanych z płcią. Nie są to w rzeczywis­
tości w ypadki zbyt rzadkie, zwłaszcza u dziew cząt10. Nie może 
w tedy być mowy o cnocie czystości w  teologicznym rozum ieniu 
tego słowa. Teologiczna bowiem cnota czystości polega na świado­
m ym  w yrzeczeniu się rzeczywistej wartości, jaką w tym  wypadku 
jest norm alnie prowadzone życie seksualne, dla celów wyższych. 
K ry je  to w  sobie dodatkowe niebezpieczeństwo. Może się przecież 
zdarzyć, że w  trakcie życia zakonnego urazy i konsekw entnie nie­
pokoje zostają zlikwidowane na drodze zabiegów wychowawczych. 
W ten  sposób dotychczasowa obserw acja straci swoje podłoże 
i alum n zostanie w ydany siłom instynktu . Cnoty przecież nie po­
siadał nigdy n .

N iejasny obraz życia zakonnego i kapłańskiego w ystępujący częs­
to u kandydatów  może również spowodować dojście do głosu nie- 
relig ijnej m otyw acji przy wstępowaniu. Zakorzeniony więc kom ­
pleks niższości i potrzeba zależności pasuje doskonale do obiegowe­
go i zafałszowanego pojęcia pokory, a bojaźń przed ludźm i stanowi 
niejednokrotnie zamaskowany m otyw  tzw. nienawiści św iata 12.

Podstaw ową racją, k tó rą  w inien kierować się każdy obierając 
stan  duchowny jest, z punk tu  widzenia kryteriów  teologicznych 
autentyczności powołania, pragnienie doskonałości. Okazuje się jed­
nak, że i tu ta j dochodzi niekiedy do poważnych nieporozumień. 
U podstaw  tego pragnienia leży więc niekiedy potrzeba bezpieczeń­
stwa. Perfekcjonistyczne tendencje stanow ią sposób jej zaspokaja­
nia. Ma to miejsce przede wszystkim  wtedy, gdy kandydat posiada

9 H. S t e n g e r, G efah rderte  A n tw ort. Psychologische P roblem e des O r- 
densberu fes, Freiburg 1964, 11.

10 V. M a r c  o z  z i, D iscern em en t et selection des vocation ; w: Vocations 
relig ieuses e t m onde m oderne, Paris 1961, 180.

11 C. B i e r, P ractical R equ irem en ts of a Program  for th e  Psychological 
Screening of C andidats, Suppl. Vie Spirit. ('1964) nr 29, 118— 151.

12 C. B i e r ,  art. c y t ., 118.
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zafałszowany w jakim ś stopniu obraz Boga. Przyczyn takiego znie­
kształcenia doszukiwać się należy w  doświadczeniach dziecka w y­
niesionych z przeżyć w stosunkach z rodzicami. Pedantyczny i zbyt 
surowy ojciec, stosujący m etody wychowawcze polegające na s tra ­
szeniu dziecka Bogiem karzącym  bez litości za popełnione zło, no­
tującym  w swych księgach każdy czyn, prowadzi w konsekwencji 
do pow stania obrazu straszliwego sędziego, którego gniewu należy 
unikać za wszelką c e n ę 13. Oznaką działania potrzeby zabezpiecze­
nia się przed tak  pojętym  Bogiem jest jakieś egzystencjalne tchó­
rzostwo paraliżujące zdrową inicjatyw ę oraz możność działania na 
własną odpowiedzialność. Zakon staw iający sobie jako zasadniczy 
cel dążenie do doskonałości stanowi w w ypadku takiego kandydata 
sposób zaspokajania wyżej wspom nianej potrzeby.

Dalszym ukry tym  niereligijnym  m otywem  mogącym wywierać 
wpływ na decyzję w stąpienia do stanu  duchownego jest wygóro­
wane pragnienie znaczenia i w ielkich osiągnięć. Oczywiście tego 
rodzaju pragnienia utrzym ane na średnim  poziomie są zjawiskiem  
norm alnym , zwłaszcza u ludzi młodych. Chęć jednak odgrywania 
jakiejś specjalnej roli zabarwiona byw a niekiedy tendencjam i kom ­
pensacyjnym i w ypływ ającym i z poczucia niższości zrodzonego na 
gruncie niepowodzeń szkolnych, w kontaktach społecznych itp. 
W tym  względzie znane są trudności powstające w społecznościach 
zakonnych na tle różnic pomiędzy np. siostram i z wyższym w y­
kształceniem  i bez żadnego w ykształcenia lub pomiędzy kapłanam i 
i tzw. braćm i w zakonach męskich.

Rzadszym, choć również zdarzającym  się zjawiskiem  w pływ a­
jącym  na decyzje dotyczące stanu  duchownego, jest poczucie ja ­
kiegoś wyjątkow ego wybrania. Dochodzi ono do głosu szczególnie 
u osobowości histeroidalnych, zwłaszcza gdy towarzyszy tem u nie­
zbyt jasne pojęcie powołania religijnego. Spośród tego rodzaju osób 
rek ru tu ją  się późniejsi przełożeni uważający się za niezastąpionych, 
m ający — w swoim m niem aniu — do spełnienia jakąś specjalną 
misję, którzy uważają, że się ich nie docenia odwołując z zajm o­
wanego stanowiska.

Zapał apostolski sam w sobie jest cechą, którą w inien odznaczać 
się każdy ksiądz. Może on jednak w ynikać z potrzeby oddziaływa­
nia, wpływania na innych, otaczania się nimbem nadzwyczaj u ta ­
lentowanego kierownika i doradcy. W ten sposób osłabia się poczu­
cie niepewności, a wzmacnia proces dowartościowywania samego 
siebie. Równie dobrze u podstaw wielkiego zapału apostolskiego 
odkryć można potrzebę dominacji, co dla społeczności zakonnej 
stw arza wiele niebezpieczeństw. Ludzie działający na tej zasadzie

13 G. C r u c h o n ,  L'O rdination de l'hom m e à Dieu com m e facteur su p rê­
m e d'in tégra tion  de la person n a lité ; w: I Cursus in tern ationalis E xercitio- 
rum S p iritua lium  in hodierna luce E cclesiae , Roma 1968, ?*i.
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potrafią posuwać się aż do in tryg  i nienawiści, gdy spotkają się 
z opozycją, gdy nie są uznaw ane ich zasady. Potrzebę dom inacji 
z jednej i głęboki kompleks niższości z drugiej strony  w ykryć 
można u kapłanów  otaczających się chętnie ludźmi prostym i, bez 
w ykształcenia i czujących się źle w  środowisku inteligencji. Często 
powołują się oni w swej działalności na obowiązek, przy czym po­
stępow anie ich nosi cechy sztywności, k tó ra  nie pozwala na jakie­
kolwiek kwestionowanie i w eryfikow anie w świetle nowych da­
nych raz powziętych decyzji. W takich razach najpraw dopodobniej 
nie miłość jest m otorem  działania, lecz lęk 14.

Zagadnienie istnienia i działania motywów w ym ykających się 
spod świadomości człowieka wiąże się — co powiedziano wyżej — 
ze spraw ą autentyczności powołania. Decydującym  k ry te rium  jest 
w tym  względzie szczerość i prawość intencji. M otywacja o cha­
rak terze niereligijnym , świadoma i nieświadoma w ystępuje praw ie 
zawsze u osób w stępujących do stanu  duchownego. Nie wyklucza 
to obecności łaski Bożej w pływ ającej na decyzje człowieka. Po­
wołanie jednak nie jest stanem , k tó ry  raz się posiadło i m a się go 
już na zawsze. Jest ono ustaw icznie rozw ijającym  się procesem. 
M otywacja nieświadoma n iew ykryta  w  stosownym  czasie stanow i 
przede wszystkim  zagrożenie dla dynamicznego rozw oju powołania. 
Ponadto zbyt intensyw ne jej działanie może słusznie budzić obawę, 
że jest jedynym  czynnikiem  w pływ ającym  na decyzję kandydata. 
A w takim  razie nie można by mówić o istnieniu prawdziwego po­
w ołania religijnego 15.

Pojęcie w ew nętrznej spójności i niespójności powołania

Chcąc zrozumieć dynam ikę rozw oju powołania i jego trwałość 
niezbędnym  jest w yjaśnienie, na czym polega jego w ew nętrzna 
spójność. Pojęcie to wprowadza do analizy powołania M. R u 11 a. 
Posługuje się przy tym  term inologią zaczerpniętą z psychologii 
głębi, k tóra jak  wiadomo, nie jest jednoznaczna i dlatego zachodzi 
potrzeba dodatkowych w yjaśnień.

W spomniany więc au tor posługuje się pojęciem aktualnego obra­
zu siebie, k tó ry  dzieli się na świadomy i ukry ty . W skład pierw ­
szego wchodzą wszystkie świadomie przypisyw ane sobie właści­
wości osobowościowe, drugi natom iast określa się przez te cechy, 
które osoba rzeczywiście posiada, niezależnie od tego, czy o nich 
wie, czy nie, czy chciałaby je mieć, czy też w olałaby ich nie po­

14 A.  B e n k o ,  E xam in de la vocation , Suppl. V ie Spirit. (1954) nr 29, 
152— 159.

15 M. C h o i s y, M otiva tions fav^ses e t voca tion , P syche (1954) nr 9, 
463— 479; G. B o o t h ,  U nconscious M otiva tion  in the Choice of th e  M in i­
s try  as a Vocation, Past. Psych. (1958) nr 9, 18—24.



siadać. W ykryw a się je przede wszystkim  przy pomocy m etod 
projekcyjnych. Prócz tego istnieje tzw. idealny obraz samego sie­
bie, czyli system  w artości i postaw, k tóre dana osoba chciałaby 
posiadać l6.

Powołanie rozw ija się na drodze in terakcji pomiędzy człowiekiem 
i środowiskiem. Dochodzi ona do sku tku  przez wypełnianie ról spo­
łecznych zgodnie z oczekiwaniami grupy, które przybierają form ę 
konkretnych w ym agań znajdujących swoje uzasadnienie w s tru k ­
turze wartości i celów oraz metod stosowanych do ich osiągnięcia.

D efinicja spójności powołania określa relację zachodzącą pomię­
dzy aktualnym , świadomym lub ukry tym , a idealnym  obrazem  sie­
bie, czyli system em  w artości i postaw, które pragnie się zrealizować 
w określonym  środowisku społecznym. W tym  w ypadku jest to 
środowisko społeczno-eklezjalne. O w ew nętrznej zatem  spójności 
powołania m ówimy wtedy, gdy świadome lub nieświadome potrze­
by człowieka są zgodne, a więc niekonfliktowe w stosunku do obiek­
tywnego system u wartości i związanym i z nim i adekw atnym i posta­
wami. Dzieli się ona na spójność w ew nętrzną społeczną i psychiczną. 
W pierwszym  w ypadku istnieje zgodność potrzeb świadomych lub 
nieświadom ych z system em  wspom nianych wartości i postaw, 
w drugim  natom iast zgodność ta  zachodzi tylko pomiędzy potrzeba­
mi i wartościam i, nie m a jej natom iast pomiędzy potrzebam i i po­
stawam i.

Dla jasności objaśnim y powyższe definicje konkretnym i przykła­
dami. Jednostka A kierując się praw dziw ym i religijnym i m otyw a­
mi w stępuje do stanu duchownego. Pragnie osiągnąć wyższy sto­
pień doskonałości między innym i przez praktykow anie ewangelicz­
nej cnoty czystości. Równocześnie zdaje sobie spraw ę z tego, że jest 
to możliwe do osiągnięcia tylko w tedy, gdy będzie posiadała dosta­
teczny stopień samodyscypliny. W roztropny więc sposób poddaje 
się wymogom ascezy. Potrzeba więc osiągnięcia doskonałości jest 
zgodna z naczelnym i wartościam i i w ynikającym i z nich postaw a­
mi. W tym  w ypadku m am y do czynienia z w ew nętrzną spójnością 
społeczną. Osoba natom iast B, k tóra z tych sam ych pobudek w stę­
puje do zakonu, nie przestrzega wymogów sam odyscypliny, uw aża­
jąc, że nie jest to konieczne do osiągnięcia celu, jakim  jest dosko­
nałość. Tylko więc postaw y i konsekw entnie w ynikające z nich 
zachowanie pozostaje w  dysonansie do potrzeb. Jest to spójność 
psychiczna. W ynika stąd, że społeczna spójność w ew nętrzna zawie­
ra  także psychiczną, lecz nie odwrotnie.

B rak spójności w ew nętrznej powołania w ystępuje na płaszczyźnie 
relacji pomiędzy ukry tym  —  realnym , a idealnym  obrazem  sietiie. 
P raktycznie bowiem nie jest możliwe, by ktoś posiadający świado­
me potrzeby konfliktow e w stosunku do obiektywnego system u w ar­

1# L. R u 11 a, dz. c y t.y 36.
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tości i postaw związanych z ich realizacją mógł wstąpić do stanu 
duchownego i trw ać w nim  przez dłuższy okres.

Omawiając m otyw ację leżącą u podstaw wyboru religijnego po­
wołania stw ierdziliśm y, że obok praw dziw ych może w takim  w y­
padku działać szereg m otywów nieświadomych, pseudoreligijnych, 
k tóre z autentycznym  powołaniem  niewiele m ają wspólnego. Tak 
więc stw ierdzenie: pragnę służyć Bogu, wypełniać Jego wolę w za­
konie, może kryć w sobie konfliktow e ukierunkow anie na zdobycie 
znaczenia, podobnie chęć osobistych wyrzeczeń i służby zakonowi 
bywa niekiedy wyrazem  potrzeby zależności17.

Z brakiem  więc w ew nętrznej spójności powołania m am y do czy­
nienia wtedy, gdy istnieje konflikt nieświadomych potrzeb z w artoś­
ciami i postawami, które świadomie pragnie się realizować. Podob­
nie jak  w w ypadku spójności powołania, tak  i tu ta j istn ieje niespój­
ność społeczna i psychiczna. Niespójność psychiczna polega na dy­
sonansie nieświadomych potrzeb i obiektywnych wartości, gdy na­
tom iast dysonans ten  istn ieje pomiędzy nieświadom ymi potrzebam i 
a obiektyw nym i wartościam i i postawami, m am y do czynienia z nie­
spójnością społeczną.

Powiedzmy więc, że osoba X w stępuje do zakonu, gdyż działa 
w niej silna potrzeba znaczenia. W zakonie, do którego chce w stą­
pić, im ponuje jej przede w szystkim  jego szeroka i szanowana przez 
społeczność katolicką działalność apostolska. W rzeczywistości jed­
nak w działalności, do której się włącza, nie szuka chw ały Bożej 
będącej naczelną wartością, lecz sposobu zaspokojenia wspom nia­
nej potrzeby. Istnieje więc konflikt nieświadomej potrzeby i obiek­
tyw nej wartości wchodzącej w skład idealnego obrazu siebie. P ra ­
gnąc jednak na płaszczyźnie świadomej realizować idealny obraz 
siebie szuka form  działalności niekoniecznie rzucających się w oczy 
i niosących ze sobą uznanie, lecz potrzebnych do realizow ania chw a­
ły Bożej. Postaw y więc zgodne są z obiektywnym i wartościam i, cho­
ciaż pozostają w dysonansie do nieświadomej potrzeby znaczenia.

W ew nętrzna spójność powołania lub jej brak  pociąga za sobą 
szereg ważnych skutków dla grupy społecznej, a przede wszystkim  
dla jej zwartości, skuteczności działania i trwałości. W powstawaniu 
zwartości grupy decydującą rolę odgrywa współdziałanie jej człon­
ków, u którego podstaw leży m iędzy osobnicza atrakcyjność. Powo­
duje ona zwiększanie się wzajem nego oddziaływania na siebie oraz 
przyspiesza proces upodabniania wartości i postaw. W konsekwencji 
zwiększa się poczucie odpowiedzialności za społeczność, rośnie oso­
biste zadowolenie i um acnia się m orale g ru p y 18. Z kolei między-

17 Tamże, 71.
18 D. C a r t w r i g h t .  A. Z a n i e r, G roup D ynam ics . R esearch and T heo­

r y , Evanston I960. 74; A. L o t t ,  B. L o t t ,  G roup C ohensiveness. C om m uni­
cation L evel and C on form ity , J. Abn. and Soc. Psych. (1961) nr 62, 408—412.
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osobnicza atrakcyjność członków grupy uzależniona jest od takich 
czynników, jak  zajm owany status społeczny, cechy osobowościowe, 
a więc potrzeby, postawy, zainteresow ania, w ierzenia i wartości. 
W społecznościach o charakterze relig ijnym  zasadnicze znaczenie 
odgryw ają te ostatnie czynniki. Siła oddziaływania pozostałych by­
wa zwykle poważnie zm niejszana przez dobrowolne oddanie się 
w służbę ogólnych celów wspólnotowych. W w ypadku jednak b ra­
ku w ew nętrznej spójności powołania potrzeby i postawy osobowoś­
ciowe pozostają w konflikcie do w artości i postaw grupy. Wcho­
dzą tu ta j w rachubę potrzeby ukierunkow ane na siebie, takie jak  
potrzeba dom inacji, zależności, znaczenia, agresji i oczyszczenia, 
a związane z nimi działania nie zm ierzają do realizacji celów wspól­
notowych, lecz do gratyfikacji wspom nianych potrzeb. W ten spo­
sób zm niejsza się zwartość grupy oraz skuteczność jej działania.

Brak w ew nętrznej spójności powołania pociąga również za sobą 
szereg poważnych skutków  dla samej osoby. W w ypadku niemożli­
wości zaspokojenia konfliktow ych potrzeb w ystępuje zazwyczaj w y­
soki poziom poczucia niepewności. Społeczność natom iast w  najlep­
szym razie tylko czasowo zaspokaja potrzeby konfliktowe, najczęś­
ciej jednak jest przyczyną ich frustracji. Cały bowiem system  na­
staw ia się na realizację głównych celów, jednostka natom iast znaj­
duje w nim  m iejsce tylko wtedy, gdy czynnie włącza się w ich re ­
alizację. W w ypadku istnienia potrzeb nastaw ionych na siebie jest 
to niemożliwe lub przynajm niej bardzo utrudnione i w konsekw en­
cji prowadzi do perm anentnych stanów  frustracji, które z kolei 
w yw ołują wysoki poziom poczucia niepewności i zagrożenia.

Zachowanie się jednostki w takiej sy tuacji może mieć podwójny 
charakter, w zależności od rodzaju niespójności w ew nętrznej powo­
łania. W w ypadku niespójności w ew nętrznej społecznej, która, jak  
powiedziano wyżej, polega na dysonansie nieświadom ych potrzeb 
oraz obiektyw nych wartości i postaw z nimi związanych, będziemy 
m ieli do czynienia z zachowaniem buntowniczym . Dana osoba bę­
dzie w ten  sposób usiłować odciąć się przynajm niej od części środo­
wiska stw arzającego dla niej sy tuacje frustracyjne. Nie oznacza to 
świadomej negacji podstawowych wartości. Dlatego w w ypadkach 
takich nie następuje zazwyczaj całkowite porzucenie dotychczaso­
wego try b u  życia. Pojaw ia się natom iast agresywność bierna bądź 
czynna obejm ująca osoby i przepisy, k tóre niosą ze sobą udarem ­
nienie gratyfikacji konfliktow ych potrzeb. Nie może się tu  obejść 
bez uruchom ienia mechanizmów obronnych nie dopuszczających do 
u tra ty  dobrego m niem ania o sobie. W spomniana więc w alka będzie 
się odbywać np. w  imię „personalizm u”, przeciwko „zacofaniu 
i ignorancji przełożonych”, którzy nie rozum ieją, że św iat się zmie­
nił, nie w prow adzają do życia zakonnego zasad soborowych, nie 
prowadzą dialogu i w ogóle żyją w nierealnym  świecie.



D rugą form ą zachowania w ystępującą w w ypadku niespoistości 
psychicznej powołania, polegającej na dysonansie zachodzącym po­
między nieświadomymi potrzebam i a obiektywnym i wartościam i, 
jest konwencjonalność. Osoba konw encjonalna jest również pogrą­
żona w  stanie perm anentnej frustracji. P róbuje jednak rozładować 
napięcia w ew nętrzne na drodze przesadnej obserwancji, co jednak 
nie prowadzi do obiektywnego w glądu w natu rę  swoich konflik­
tów. Podobnie, jak  w w ypadku zachowania buntowniczego, tak  też 
i tu ta j w ystępuje intensyw ne działanie mechanizmów obronnych, 
a przede wszystkim  m echanizm u identyfikacji. „Św ięta jedność” 
u rasta  do naczelnej zasady postępowania. Prowadzi to do przysw o­
jenia sobie postaw  pożądanych przez grupę i w konsekw encji do 
aprobaty  z jej strony, co pozwala do zachowania dobrego m niem a­
nia o sobie oraz do w ytw orzenia się przekonania o całkowitej dobro­
wolności w przyjm ow aniu zasady konwencjonalności. Broni to przed 
uczuciem zagrażającego narzucania. W ten  sposób można zapewnić 
sobie uczestnictwo w życiu społeczności i w jej sukcesach, co czyni 
stan  frustrac ji bardziej znośnym.

Źródłem  powyższych form  zachowania jest brak  spoistości w e­
w nętrznej powołania, k tó rą  osoba przynosi ze sobą do zakonu. Rzecz 
jednak jest w tym , że również samo środowisko może wzmacniać 
i pogłębiać niespoistość powołania, a tym  samym  wspom niane w y­
żej form y zachowania jednostek. Tak więc gdy cały system  wycho­
wawczy nastaw iony jest na doniosłość postaw, nie przykładając do­
statecznej wagi do problem u konfliktów  w ew nętrznych, zakonnik 
czy alum n sem inarium  chcąc uniknąć przykrych dla siebie sytuacji, 
przysw aja sobie oczekiwane postawy. P rzy  założeniu jednak, że w e­
w nętrzny  konflik t nie został rozwiązany, co często się dzieje, trw a 
w  dalszym  ciągu niespoistość powołania, k tó ra  w tym  w ypadku na­
biera charak teru  niespoistości psychicznej dającej w  efekcie zacho­
wanie konwencjonalne. Inaczej rzecz się przedstaw ia, gdy środowis­
ko nie stosuje środków przym usu pozostawiając wolność w zakre­
sie w yboru takich czy innych postaw. W tedy członkowie społecz­
ności z w ew nętrzną niespójnością powołania chcąc uniknąć dysonan­
su pomiędzy swoimi nieświadom ymi potrzebam i a postaw am i s ta ra ­
ją się stw orzyć nową sytuację obierając form y zachowania zapew­
niające ich gratyfikację. Prow adzi to do buntowniczości charak te­
rystycznej dla niespoistości społecznej powołania.

W ynika stąd, że na skutek działania wspom nianych mechanizmów 
dochodzi do odwrócenia uwagi od problem u celów i ich realizacji 
oraz do skoncentrow ania się na zagadnieniu środków, k tóre m ają 
służyć zaspokajaniu konfliktow ych potrzeb. Zarówno więc zacho­
wanie buntownicze, jak  i konw encjonalne ma charak ter konfor­
m isty  czny i jest przystosowanym  do sytuacji sposobem służenia sa­
m em u sobie. Tej zasadzie podporządkowane jest wszystko. Gdy
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więc w w ypadku księdza czy zakonnika dochodzi do opuszczenia 
swojego stanu, to u podstaw tego leży przekonanie, że nowe środo­
wisko stanow ić będzie lepsze zabezpieczenie przed niepewnością 
i zagrożeniem, a w  konsekwencji przed stanam i perm anentnej fru s­
tracji. Ponieważ jednak niosą oni ze sobą nierozwiązane konflikty w e­
w nętrzne, sprow adzając całość zjaw isk św iata zewnętrznego do roli 
narzędzia dla osiągnięcia osobistych celów, w  nowym  środowisku 
spotkają się z podobnymi trudnościam i. W takich więc w ypadkach 
właściwych rozwiązań szukać należy nie w zmianie otoczenia, lecz 
w próbie dotarcia do właściwego oblicza swojej osobowości i pracy 
nad przem ianą jej s truk tu ry .

Zasięg społeczny w ystępow ania opisanych zjaw isk byw a niekie­
dy  dosyć szeroki i nadaje określoną sylw etkę nie tylko poszczegól­
nym  osobom, lecz także całym  grupom. Można to obserwować w cza­
sie posoborowym. Np. zalecenia Kościoła zmierzające do odnowy 
życia w yw ołują dwie krańcowo różne reakcje. W wielu społecznoś­
ciach kościelnych, między innym i także w zakonach, pojaw iły się 
grupy ludzi broniących zawzięcie s tarych  form, odnoszących się do 
każdej nowości z nieufnością, a naw et z o tw artą wrogością. Na prze­
ciwnych pozycjach sta ją  tzw. reformiści, k tórzy znowu wszystko, 
co stare  potępiają w czambuł. Zjawiska te tłum aczyć można w opar­
ciu o przedstaw iony model dynam iki powołania. Ludzie z brakiem  
spoistości w ew nętrznej powołania przystosowali się do środowiska 
urucham iając wiele mechanizmów obronnych, a zwłaszcza iden ty ­
fikacji, gdy trzeba było w ypełniać zdecydowane żądania społecz­
ności bądź m echanizm u racjonalizacji, gdy tych  żądań nie było w ie­
le, lecz chciało się zachować dobre m niem anie o sobie. I w  jednym , 
i w  drugim  w ypadku znaleźli oni właściwe sposoby na zaspokoje­
nie swoich nieświadom ych konfliktow ych potrzeb, co było ich za­
sadniczym  celem. Każda więc zmiana staw ia ich w stan  niepew noś­
ci i osobistego zagrożenia 19.

Cechą charakterystyczną osobowości cieszącej się w ew nętrzną 
spoistością powołania jest zdolność do obiektywnego spojrzenia na 
rzeczywistość. Posiada ona zaufanie do siebie i do innych. Nie ucie­
ka od rzeczyw istych problemów, nie pom niejsza ich znaczenia, nie 
pogrąża się bez reszty  w zew nętrzną aktyw ność i nie przerzuca 
swoich trudności i niepewności na innych. Trzym a się zasady kon­
frontacji, a nie eskapizmu. Nie traci energii w nieskutecznej zresztą 
pogoni za przedm iotem  swoich potrzeb, a jeśli naw et prowadzi to 
do napięć w ew nętrznych, um ie z nim i obcować, posiada wysoką to­
lerancję na stressy, co w ynika między innym i z ukierunkow ania się 
na osiągnięcie wielkich celów. Ponieważ nie czuje się zagrożona w e­
w nętrznie, nie musi bronić swego bezpieczeństwa przez agresywność 
bądź przez czysty pragm atyzm , a wolność od potrzeb konfliktow ych

19 L. R u 11 a, dz. cyt., 13.
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ukierunkow anych na siebie pozwala jej otwierać się na innych. Nie 
potrzebuje ludzi jako bezpośrednich narzędzi ubezpieczania siebie 
i swoich interesów i dlatego zdolna jest do miłości innych po prostu 
dlatego, że są ludźmi, a nie dlatego, że mogą coś ofiarować. Nie jest 
wolna od chwilowych konfliktów  z otoczeniem. W takich jednak 
razach umie odróżnić rzeczy istotne od mało ważnych i stąd może 
stosunkowo łatwo pokonywać nadarzające się trudności. Akceptacja 
i zaufanie do siebie pozwalają jej na wolne od niepokojów i agre­
sywności obcowanie z innym i. P o trafi podejmować decyzje bez po­
mocy innych i wziąć za nie odpowiedzialność na siebie. Nie odrzu­
ca jednak  m ądrej rady i gotowa jest uznać racje innych, gdy są 
one przekonyw ujące. W końcu jest zdolna do in ternalizacji postaw, 
co z punk tu  widzenia wychowawczego jest bardzo ważne. Postaw y 
bowiem mogą się tworzyć w w yniku działania trzech różnych m e­
chanizmów. Po pierwsze więc dana osoba może przyjąć określone 
postaw y na skutek przym usu, chcąc w ten  sposób uzyskać nagrodę 
lub uniknąć kary, dalej, przez identyfikację, k tóra ma m iejsce w te­
dy, gdy zachodzi przysw ojenie sobie przekonań i sposobów zachowa­
nia innych pozostających w ścisłym związku z pojęciem własnej 
roli, wreszcie przez internalizację, k tóra  jest wynikiem  zgodności 
pomiędzy system em  wartości grupy i jednostki. Ten ostatni sposób 
nabyw ania postaw odpowiada najbardziej godności ludzkiej. Gdy 
jednak m am y do czynienia z brakiem  w ew nętrznej spójności po­
wołania, nie może istnieć zgodność w artości i potrzeb jednostki 
i grupy, a co za tym  idzie, internalizacja postaw sta je  się niemoż­
liwa 20.

W ewnętrzna spójność powołania a przystosowanie

Dynam iczny rozwój powołania pozostaje w ścisłym związku z za­
gadnieniem  przystosowania do środowiska. Najogólniej mówiąc 
k ry terium  przystosowania jest efektywność działania, um iejętność 
zaspokajania istotnych dla człowieka potrzeb w łasnych i innych lu­
dzi, a co za tym  idzie, brak perm anentnych stanów frustrac ji. P rzy ­
stosowanie bądź nieprzystosowanie jest związane ściśle z określo­
nym  rodzajem  psychodynam icznym  powołania. Tak więc osoba ze 
społeczną niespójnością w ew nętrzną jest psychicznie i społecznie 
nieprzystosowana, posiada ona bowiem  nieświadome potrzeby pozo­
stające w konflikcie zarówno z wartościam i związanymi z powoła­
niem, jak  też ze społecznymi postawam i. Psychiczna natom iast nie­
spójność nie wyklucza przystosow ania społecznego, oznacza jednak 
nieprzystosowanie psychiczne, gdyż wnosi konflikt nieświadom ych

20 T a m że , 143.
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potrzeb z obiektywnym i wartościam i, a często również ze świado­
mie zajm owanym i postawami. W w ypadku psychicznej spójności 
m am y do czynienia z przystosowaniem  psychicznym  i nieprzysto­
sowaniem społecznym, co w ynika ze zgodności świadomych i ew en­
tualnie nieświadom ych potrzeb z wartościam i i z dysonansu postaw  
świadomie zajm owanych z system em  społecznym. W końcu spój­
ność społeczna daje w efekcie przystosowanie zarówno społeczne, 
jak  i psychiczne. Panuje tu ta j bowiem zgodność potrzeb, w artości 
i postaw. W rzeczywistości osoby ze społeczną niespójnością w e­
w nętrzną powołania, których zachowanie posiada charak ter bunto­
wniczy w stosunku do swojego środowiska, nie mogą w pełni zaan­
gażować się we wspólnie podejm owane prace, a co za tym  idzie ich 
efektywność działania jest stosunkowo niska. Ponadto działanie n ie­
świadomych konfliktow ych potrzeb leżących u podstaw m otyw acji 
ich w yboru świadczy o tym, że obraz środowiska, który  posiadali, był 
przesycony własnym i projekcjam i i stąd daleki od rzeczywistości. 
W w ypadku więc, gdy konflikty w ew nętrzne nie zostaną w porę 
rozwiązane, wielu opuszcza swój stan  z tych samych fikcyjnych 
racji, dla k tórych go obrali. Np. nie znalazłszy skutecznego sposobu 
gratyfikacji wygórowanej potrzeby zależności odchodzą w przeko­
naniu, że będą to mogli uczynić gdzie indziej. Jeśli mimo wszystko 
pozostają w raz obranym  środowisku, ich zachowanie nacechowane 
jest ustaw iczną dążnością do zaspokojenia na siebie ukierunkow a­
nych potrzeb. Najczęściej jednak jest to niemożliwe. W konsekw en­
cji więc przeżyw ają oni stany  frustracji, są agresyw ni w stosunku 
do osób i całego otoczenia ponoszącego za wszystko rzekomą winę.

Zgodnie z tym, co powiedziano wyżej, osoby z psychiczną nie­
spójnością w ew nętrzną powołania są społecznie przystosowane, na­
tom iast psychicznie nieprzystosowane. Dom inującą cechą ich za­
chowania jest konwencjonalność w ypływ ająca z przysw ojenia sobie 
postaw społecznych, które zresztą kłócą się z nieświadomie dzia­
łającym i potrzebam i. Pod fasadą więc zgodnych z wartościam i po­
wołania postaw kry je  się wiele konfliktów  psychicznych. Bywa to 
czasami zwodnicze zarówno dla samej osoby, u podstaw bowiem 
leżą procesy nieświadome, jak  również dla otoczenia, zwłaszcza gdy 
rzeczywiste problem y w ew nętrzne nie znajdują ujścia na zew nątrz, 
a w życm społecznym nie w ystępują rażące braki. Tutaj w łaśnie 
m ają swe źródło zaskakujące wszystkich w ypadki rezygnacji ze s ta ­
nu duchownego osób zajm ujących naw et niekiedy wysokie stano­
wiska kościelne, co w ostatnich czasach zdarza się nierzadko.

W ypadki rezygnacji ze stanu duchownego zdarzają się również 
u osób nie przeżywających konfliktów w ew nętrznych w powyższym 
rozum ieniu tego słowa. Jednakże ich charak ter jest inny. Powodem 
tego może być niew ystarczająca znajomość środowiska wynikająca 
nie z działania mechanizmu projekcji, lecz z braku inform acji. Po
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dokonaniu właściwej konfrontacji swoich możliwości i upodobań 
z obiektyw ną rzeczywistością dochodzą do wniosku, że to nie dla 
nich. Decyzja opuszczenia zakonu czy sem inarium  duchownego jest 
w tedy uzasadniona i dojrzała. Innym  razem  ktoś w stępuje do za­
konu na skutek działania potrzeb konfliktow ych, lecz pod wpływ em  
um iejętnych m etod wychowawczych bądź w w yniku pomocy psy­
choterapeuty  rozwiązuje swoje konflikty wew nętrzne. Uświadamia 
sobie działanie niereligijnej m otyw acji na poprzednią decyzję 
i w  związku z tym  postanaw ia zmienić swój k ierunek życia. Jest to 
również decyzja słuszna i dojrzała 21.

Rozważania końcowe

Powołanie religijne w swym  ludzkim  wym iarze jest w ynikiem  
działania następujących czynników:
1. zasad i przepisów w ynikających z nauk teologicznych, z in sty tu ­

tów  relig ijnych i ich ustaw ;
2. dynamizmów osobowościowych;
3. s tru k tu r  społecznych i innych okoliczności, w k tórych kiełkuje 

i w zrasta powołanie.
W m yśl nauki ostatniego soboru i dorobku naukowego współczes­

nej teologii kapłana należy traktow ać jako człowieka powołanego 
do służenia wspólnocie Ludu Bożego (DK 6). Zbyt indyw idualistycz­
ne pojmowanie powołania straciło g run t pod nogami. Nie jest to 
bez znaczenia dla całości zagadnień związanych z jego budzeniem  
i rozwojem.

Przede w szystkim  więc funkcje i znaczenie społeczne powołania 
mogą stać się niejasne, a co za tym  idzie trudno rozpoznawalne. 
W czasach współczesnych np. n iektóre funkcje w ykonyw ane przed­
tem  przez kapłana, takie jak  rola wychowawcy, nauczyciela, do­
radcy, krzew iciela k u ltu ry  i cywilizacji sta ły  się dom eną ludzi 
świeckich. Z drugiej strony  konsekracja w ynikająca ze święceń czy 
ślubów przestaje oznaczać środek „ucieczki od św iata” czy też przy­
wilej społeczny. Podkreśla natom iast potrzebę otw arcia i angażowa­
nia się w spraw y ludzkie. W tej sy tuacji kapłan, k tó ry  chce pozo­
stać w ierny  ideałom powołania, a jednak nie wyizolować się ze 
środowiska, musi posiadać wyższy niż dotychczas stopień in tegracji 
osobowości oraz takie um iejętności, jak  zdolność do dialogu, do kie­
row ania człowiekiem i organizacją, do wczuwania się w  potrzeby 
innych itp. Jest to tym  ważniejsze, że świat, w k tórym  działa współ­
czesny kapłan, staje  w opozycji do wielu podstawowych dla niego 
wartości. Choćby wziąć pod uwagę posłuszeństwo, do którego się go

£1 Tamie, 152.
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w zyw a, w  świecie walczącym z autorytetam i, czystość ew ange­
liczną i lansowanie z coraz większą intensyw nością hedonistycznych 
zasad życia bądź wreszcie nienaruszalność budowy Kościoła i przy­
spieszone przem iany w ram ach s tru k tu r ludzkich wraz z niespoty­
kanym  dotychczas uwrażliw ieniem  na punkcie dem okracji i wol­
ności 22. Ma to swój oddźwięk również w Kościele, zwłaszcza po So­
borze W atykańskim  II, k tó ry  kładzie większy nacisk na takie ce­
chy  człowieka, jak  jego wolność, dojrzałość i odpowiedzialność. W y­
nikiem  tego jest m niejszy nacisk w  k ierunku form ułow ania postaw, 
m niej legalistycznych obowiązków, natom iast większy zakres dla 
indyw idualnej twórczości i pomysłowości. Duża swoboda w zakre­
sie badań teologicznych doprowadziła do w ytw orzenia się w ielu 
kontrow ersyjnych teorii i poglądów, a rozróżnienie hipotezy i p ry ­
w atnego zdania od autentycznej i oficjalnej nauki Kościoła sta je  
się coraz trudniejsze.

Rozluźnienie więc w zakresie nieistotnych wprawdzie, lecz prze­
cież kościelnych s truk tu r, zm niejszony nacisk zewnętrzny, mnogość 
poglądów teologicznych — wszystko to stw arza pewne niebezpie­
czeństwo. Polega ono na tym , że łatw iej do głosu dojść może dzia­
łanie potrzeb nieświadomych, tworzenie pseudowartości, czyli inny­
mi słowy w ykrzyw ienie zarówno idealnego obrazu siebie, jak  i sa­
mego środowiska, w  którym  ma się ten  obraz realizować. Pew ne 
zachwianie w hierarchii wartości wywołane między innym i k rań - 
cowością stanow isk teologicznych lub zatarcie istotnych różnic po­
między w spólnym  kapłaństw em  w szystkim  chrześcijan a kapłań­
stw em  urzędow ym  oraz eksponowanie potrzeb prowadzi do tw orze­
nia się postaw w oparciu o te ostatnie, a nie o wartości. Tutaj więc 
m iędzy innym i należy doszukiwać się w ielu społecznych niespój­
ności powołania.

Praw idłow y rozwój powołania i związane z nim  przystosowanie 
się do środowiska zależy od w ielu czynników. Wczesne rozpoznanie 
ew entualnych niespójności w ew nętrznych, stosowanie w łaściwych 
m etod wychowawczych, a w  razie potrzeby psychoterapeutycznych 
należy, jak  się w ydaje, do spraw  bardzo ważnych. Mogłoby to zapo­
biec w ielu osobistym tragediom , a działalność duchowieństwa s ta ­
łaby się bardziej skuteczna.

PSYCHOLOGIE DE LA VOCATION RELIGIEUSE

L’article tente de définir le concept de vocation et le  dynam ism e qui 
préside à son développem ent. A  partir des acquisitions de la  psychologie  
m oderne e t plus particulièrem ent de celle des profondeurs, sous son aspect

22 M. C e r t e a u ,  S tru ctu res sociales e t au torité  chrétiennes , Études, 331 
(1969), 128— 142; J. R e m y ,  C onflits e t dynam ique sociale , Lumen Vitae 
(1969) nr 1, 27—50.
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psychologique de réalisation de soi dans un m ilieu  donné et dans le cas 
particulier de la vocation religieuse, la  vocation est ce processus de la réa­
lisation idéale de soi dans le m ilieu  qu’est l ’Eglise.

La réalisation  de soi par soi qui e st  inné au coeur de tout hom m e est 
la force principale qui dynam ise le  processus de la vocation.

Par su ite  de l ’action, en l ’hom m e, des m otivations et des besoins incon­
scients en conflit avec les valeurs objectives constituantes de la vocation, 
le développem ent norm al de la vocation peut être troublé. D e m êm e, les 
besoins inconscients, n ’ayant rien à voir avec ce systèm e de valeurs et de 
buts relig ieux , peuvent être le  ressort principal poussant quelqu’un à choi­
sir l’état de v ie religieuse. Nous nous trouvons alors en face  d’une fausse, 
vocation. La vocation se développe norm alem ent si elle est cohérente in té ­
rieurem ent, c’est-à -d ire  si le su jet n ’agit pas par des nécessités inconscien ­
tes opposées au systèm e objectif constituant l ’im age idéale de soi dans le  
dom aine du conscient. Par contre, s i de telles nécessités apparaissent, nous 
avons à fa ire à une vocation in térieurem ent incohérente so it psychiquem ent 
soit socialem ent. L ’incohérence psychique m ène à des com portem ents de 
conform ism e tandis que l ’incohérence socia le  m ène à des com portem ents de 
révolte.

Le fondem ent d’une activité efficace et le sentim ent de propre bonheur 
est de s ’adapter au m ilieu. Le sujet de la  vocation à incohérence interne  
est incapable d’acquérir un degré suffisant d’adaptation.

Le développem ent dynam ique et norm al est rendu d ifficile dans le  m onde  
m oderne. I l y a, en effet, conflit entre les valeurs en cours dans le  m onde  
et celles de la vocation religieuse. Aussi, le  prêtre d’aujourd’hui e t le  can­
didat à la prêtrise doivent-ils donner des signes de m aturité d’une person­
nalité au-dessus de la m oyenne. M ais il faut aussi résoudre auparavant les  
conflits intérieurs du candidat à la prêtrise, ce qui pose, aux éducateurs, 
des problèm es d’un ordre particulier.


